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Artykuły chemiczne
dla potrzeb fabryk, hut i kopalń

Dostawy detaliczne i hurtowe
Składy w łasna w Sosnowcu — komisowe: w W arszawie, Łodzi, Lwowie I Bielsku

Firma istnieje od  r. 1895.

Sowiety szykują sie do wojny z Japonią
N a p r ę ż e n ie  na D aiek im  W s c h o d z ie  rośnie

LONDYN, 29. 11. — Wiadomo­
ści o nowych zatargach granicznych na 
Dalekim Wschodzie budzą w Anglii 
żywe zainteresowanie. Przeważa po­
gląd, że starcia będą zjawiskiem czę­
stym. Z jednej strony bowiem Japonia 
zawarjszy z Niemcami układ antyko­
munistyczny, poczyna sobie coraz śmie 
Jej, z drugiej zaś strony Rosja ukoń 
czyła już przygotowania militarne na 
Dalekim Wschodzie, wobec czego nie 
zamierza ustępować- Dalsze ustępstwa 
mogłyby zdyskredytować rząd moskjew 
t>kj w obliczu szerokich mas.

Zwracają uwagę, że t. zw. memorial 
Tanaki, zawierający program imperia 
lizmu japońskiego przewidywał zdobv 
.łanie wschodniej Azji w odstępach 
f-]etnich. Pierwszy krok zrobili Japoń 
.czyey w r. 1931, zagarniając Man- 
p u rie . W latach następnych powięk­
szyli państwo mandżurskie i kilka pro 
wincyj, oderwanych od Chin. Obecnie 
zabierają sie do Mongolii. Pewne koją 
wojskowe wolałyby jednak zagarnąć 
Władywostok.
[ Sjeć kojejowa drogowa Man­
dżurii znajduje sę już w stanie o wie 
le lepszym niż w r. 1C31 i umożliwia 
szybką, koncentrację wojsk. Panuje 
jednak przekonanie, że Japonia nie 
chciałaby rozpoczynać wojny w zimie, 
gdyż mrozy w Mandżurii i Syberii by­
łyby w ielką przeszkodą dla armii japoń  
skiej. Jak wiadomo, Japohezvev przy­
w y k l i  do łagodnego kljmatu.

W ostatnich czasach Njemcy ukoń-

tffyniki wyborów
do Rady adwokackiej w Warszawie
WARSZAWA 29.4 Sensacją wczo 

rajszego posiedzenia izby adwokackiej 
był podpisany przez 238 adwokatów 
jwniosek o zamkniecie dostępu do pale 
»try żydom.

W ickszością głosów zdecydowano 
zdjąć ten wniosek z porządku obrad.

Na wezwanie adw. Czarkowskiego, 
by adwokaci Polacy opuścili zebranie 
część obecnych (około 400) wśród gło- 
Kych okrzyków wyszła a pozostał*, od 
śpiewali „Jeszcze Polska nie zginęła4* 
i obrady toczyły sje dalej.

Do rady naczelnej wybrany został 
adw. Szumański, do rady okręgowej i 
Honigwill, do sądu dyscyplinarnego: 
adw. Stopnicki Baumberg Rudziński, 
adw- Szurlej1, Rur do i Rembertowicz.

Większość wybranych pochodzi z li 
sty lewicowej.

czyły bądź podjęty budowc 37 pancerni 
ków, 15 krążowników oraz przeszło 100 
innych statków wojennych i lodzi pod 
wodnych.

Od roku 1933 flota sowiecka zosta- 
hrjhńK znaę^

podwodnych wzrosa 7 razy, tonaż oki'c 
tów wojennych wzrósł trzykrotnie, a 
artyleria ochrony wybrzeża po większo 
na została o 75 procent- Obrona prze­
ciwlotnicza została podwojona żaś lot 
njetwo morskie wzrosło pięciokrotnie

ATAKI CZESKIE
pod adresem Francij

WIEDEŃ, 29. 1.1. Pomiędzy Cze 
clioslowaeją a Francją uwidaczniać się 
raczynają poważne rozbieżności w dzie 
dżinie stosunków gosp: da.rczych.

Już od dłuższego cz.;s<: atakują pi­
sma czechosłowackie w sposób drasty- 
c my Francję, pomawiając ją o brak 
zrozumienia dla interesów gospodar­
czych Czechosłowacji. Powszechne zoo 
mienie wzbudza jednakowoż, jak do 
noszą z Pragi artykuł półofiejalnego

pisma „Ceske Siovo“, zapowiadający 
bez ogródek zastosowanie wobec F ran ­
cji ’ lodków odwetowych.

Szowinistyczny organ czeski zazna 
cza, że jeżeli Francja nie poczyni u- 
stępstw gospodarczych na. rzecz r-ze 
ciiosionaeji to rząd czc.Ju będzie zam­
sz- "v do zaprowadzenia systemu clea­
ringowego w swych obrotach pienię-' 
wch z Francją.

R e g e n t  H o vthy
w W iedniu

WIEDEŃ, 29.11. Regent Horthy 
przybył dziś do Wiednia. Na przyjazd 
jego miasto przybrało odświętny wy- 
glad.

Prasa omawia przybycie regenta 
Węgier, jako wydarzenie o wielkim 
znaczeniu poetycznym i zaznacza, ze 
aczkolwiek Austria nie może go przy­
jąć tak wystawnie i z takim przepy­
chem defilad wojskowych, jak Włochy 
to jednak uczucia Austrii dla Wcgier 
są nie mniej szczere i przyjacielskie.

Katastroti samolotu
BERLIN 29. 11. Samolot ,.Mamami 
von Bieberstein** obsługujący linię Len 
dyn — Berlin uległ katastrofie przy 
lądowaniu w Hanowerze.

Z sb pasażerów — 7 uległo lekkim 
obrażeniom i po opatrzeniu przez leka­
rza, udali się mi w dalszą dróg*1.

LrUnolot już po opuszczeniu go pr/oz 
pasażerów i załogę, spłonął.

Blokada uniwersytetu zakcńozona
POZNAN, 29. 11. Dzisiaj po godz. 

19-ej zakończyła się jlokaća nowego 
demu akademickiego przez s.uoentow 
uniwersytetu poznańskiego.

Studenci opuścili gmach w spokoju.

Zmiany w sądownictwie
P. Prezydent Rzeczypospolitej prof. 

Ignacy Mościcki mianował między in­
nymi sędziego Sądu Okręgowego w 
Lublinie Edwarda Piotra Lesiewicza 
— wiceprezesem Sądu Okręgowego w
^  SHOW CU

Wielkie śnieęri w Wilnie
U (LL 29. 11. W nocy spadły w 

Wilnie i okoliev olbrzymie śn.cgi. Na 
całym teieun. wileńszczyzny jest już 
doskonała sanna. W północrych powia­
tach szata śnieżna wynosi już 1 metr

Na froncie madryckim względny spokój
P o sied zen ie  rady ministrów. — Głód w M idrycie

PARYŻ, 28. 11. Korespondenci mo­
jemu w dzisiejszych depeszach cioin- 
S/,ą i,: na froncie madryckim panował 
przez całą. sobotę względny spokój.

Do poważniejszych walk doszło je­
dynie na pograniczu dzielnicy uniwer­
syteckiej i Cuafro Ca rui nos, gdzie p>e 
ciota marokańska, dowodzona przez

pik. Telia, usiłowało sforsować pozy­
cje czerwonych. Gdy wszystkie ataki 
zostały odparte, rozpoczęło się gwałtów 
nc bombardowanie stanowisk wojsk 
r ądewyek przez artylerię powstańczą.

W nobliżu dworca północnego gra 
n i fulanedstów podjęła szaleńczy atak 
na pozycje czerwonych, używając jody

Uroczystości w Grodźcu
z u dz ia łem  ks. b i s k u p a  Kubiny

Grodziec gościł wczoraj ke, biskupa 
T. Kubinę. Dostojny Arcypasterz w 
e/usie swego pobytu wziął udział w u- 
roezystościach poświęcenia Domu ka­
tolickiego im. ks. prob. St. Bilskiego 
oraz w* okręgowym zlocie Akcji Katolie 
iii ej z terenu Zagłębia.

Po nabożeństwie pontyfikalnym ce 
lebrowanjm przez ks. biskupa Kubinę 
i okolicznościowym przemówieniu ufor 
mował się pochód złożony z licznych 
organizacyj który przedefil°wały 
przed miejscowymi władzami Akcji 
Katolickiej na czele z ks.kiskupem Ku 
bjną.

W godzinach popołudniowych odbv

ło się uroczyste poświęcenie Domu ka- 
lolit kiego.

1’oSwięcenia Domu katolickiego po 
upizednim wygłoszeniu przemówienia 
dokonał ks. biskup Teodor Kubina.

Następnie odbyła się akademia, któ 
rą zagaił prezes komitetu dyr. M. Za- 
rębski- Przemówienie powitalne wygło 
Sił ks. prob. Bilski, po czym referat 
sprawozdawczy wygłosił dr. E. Pischir 
ger oraz referat ideowy wygłosił inż. 
łizymek.

Uroczystość zakończono _ odśpiewa­
niem hymnu „Błękitne rozwińmy sztan 
dary*1*.

nie granatów ręcznych. Szturm uwi<m 
czony został pewnym powodzeniem i 
w vęce p wstańcow dostało się kilką 
dalszych domów, z których mogli juz 
osirzeLwac dworzec północny.

1’ARYŻ, Y8. 11. rw czoiaj po p iud- 
niu doszło w zachodnich dzielnicach 
Maóryt-i do burzliwych demonsl racyj 
głodowych.

Kilkutysięczny tłum kobiet i dzieci 
przeciągał pochodem przez "lice nva- 
Baelu, domagając się chleba i wydaniu 
miaeia w ręce powstańców.

Przeciw7ko demonstrantom nie wy- 
B: iniiicji, lecz oddziały cudzoziem­
ski.' która demonstrujące kobiety rcz- 
p ędzła

WALENCJA, 29. 11. PAT. Dnia 
28 bm. odbyło się pierwsze po opuszczę 
niu Madrytu plenarne posiedzenie ra­
dy ministrów. Na. posiedzenie przył ?ł 
niespodziewanie, witany owacyjnie, 
prezydent Azana. Rada ministrów po­
stanowiła uznać za niew7ażne banknoty, 
emitowane przez powstańców a następ 
nie wysłuchała expose min. spraw za­
granicznych Deivayo, o stanowisku J-i 
kie zajmie w Genewie.
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Związkowa Hurtownia Nabiału dawn. „KRAKOWIANKA"
SOSNO W IEC, U L. S IE N K IE W IC Z A  1. T E L E B O N Y  818.78 i 631-80.

Na boiskach i bieżniach
Zagłębie — Czarni

5.2 (2.1).
■Wczoraj Li stadionie KS Policyjnego 

w S.-iioA'cu rozegrano zostały zawód;, ko 
lcieii-feie w piłko nożną pomiędzy zespo- 
lam iobotmrzymi KK8. Zagiął ie — RK3 
Czarni. Mecz zakończył się zwycięstwem 
Zagłębia w stosunku 5:2 (2:1).

W 1 1  zed meczu Czarni II pokonali So­
snowiec II w stosunku 6:1 (5:0).

RUCH — AKS. 1:2 (0:0)
Na stadionie sportowym w Chorzowie 

rozegrane zostały w dniu wczorajszym cia 
kawe zaw. dy piłkarskie pomiędzy mi- 
sjrzi-m 1 oisk; Kuchem a beniaminkiem li­
gi AK.3 om

I o pięknej gize Ruch uległ AKS-oai 
2:1 (0-0). Dla gospodarzy bramki uzyskali 
Morcinek i Piątek, dla Ruchu Feterek.

KRAKÓW — BERLIN 4:5 (2:3>.
Reprezentacja piłkarska Krakowa pwe

gmia ule aslutoaie > reprezentacją Perli 
na w stosunku 4:5 (2.3).

NAPRZÓD — CRS. 8:1 (5:1).
Mistrzowska drużyna Naprzida znajda 

jo się w lej oliwili w rewelacyjnej for. 
m ii, czego najlepszym dowodem jest zwy­
cięstwo nad mistrzom Zagłębia Dąbrów- 
ah-rgo CKS. Czeladz w stosunku 5:1. 

Wynik odpowiada przebiegowi gry.
KS. EYTKÓW -  DĄB 1:3 (8:2).

KS (IS KALOWICE -  ŚLĄSK (święto, 
chłowice) 1:9 (9:0).

Zawody hokejowe
AZS. (Poznań) — DĄB (Katowice) 2:0 

(1:0. 9:9, 1:9).
CRACOVIA -  AZS. (Poznań) 19  

(0.9, 1:0, 0:0).

Makkabi (Sosnowiec) - Strzelec (Katowice) 16:0
Wyznaczony na wczoraj meez bokser 

<.ki o mistrzostwo B-klasy Śląska w So­
snowcu pomiędzy sosnowiecką Makkabi, 
a Strzcloem — Katowice, zakończył “ię 
przyznaniem Makkali zwycięstwa walko­
werem 16:0 z uwagi na to, żo w drużynie 
Strzelca wystąpiło 3 zawodników posiada 
jących nadwagę, a dwuch pięściarzy ni? 
zgłońlo się wcalo na ring.

Przeprowadzony mecz, uznany został 
za spotkanie towarzyskie, która przynio­
sło zwycięstwo Makkabi w stosunku 12:4 
pkl-

Waga musza: Gvyzgryu (M) wygrał
walkowerem z powodu niedopuszczenia dj 
walki Żriaznego (S).

Waga kogucia: Welgrun (M) uryokat 
punkty walkowerem z  powodu nadwagi 
Chmie a (f;) W walce towarzyskiej wy 
grał przez techn. k o. AV.elgriin.

Waga piórkowa: Rajtner. (M) otrzyma 
je. pkt. walkowerem ponieważ Krajewski 
(o) posiada nadwagę. W spotkaniu towa­
rzyskim wygrał Bajtner w 1 rundzie nrzez 
k. o.

Waga ie/ika: Majero.vicz (Ml wygrał 
wobec niestawienia się przeciwnika.

'Aaga polśredaia: Baumor (M) prz ^iy 
wa na pkt. z Gburskim (3).

Waga średnia: Dawidowicz (M) oirzy- 
tneje pkt. walkowerem z braku przeciw­
nika.

Waga półciężka: Mo.zkowicz (M) wy 
grywa z Rosikiem (S) w I rundzie przez 
:e ' n k. c.

Waga ciężka; Złotnik (M) zostaje ’'dy­
skwalifikowany za nieprawidłowe udirz* 
nie Szostaka (S).

Sędziował p. Ezyman.

Triumfalne tournie  Cyganiewicza
Na 9 0  walk ani jednej porażki

Zcyszko Cygauiewicz rozegrał w Au 
twerpii mecz z Amerykaninem Zikosem. 
zwyciężając zdecydowanie Jest to 25-ta 
walka Cyganiewicza stoczona w Belgii Z 
tych walk C y g a n ieu  icz zt razy wygrał 
przez k. o. dwa razy przez poddanie się

przeciwnika, a dwa. razy wahk nie roz. 
slrzygnął.

W ciągu swego pobytu w Emojne *"■/• 
guniewicz stoczył 90 walk, z których ani 
jednej nie przegrał.

KIELECKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
PIŁKI NOŻNEJ CZĘSTOCHOWA. 

AUTONOMICZNY PODOKRĘG ZAGŁĘ-  
BI A DĄBR OWS KI EGO  W R Ę D Z IN IE  
Komunikat Wydziału Gier i Dyscypliny 

Nr. 21.
1. Wzywa się RKS. Zagłębie do spowo­

dowania pr/.ybveia na posiedzenie WG 
D. we wtorek dnia 112 36 r o gody. ib-ej 
Ich graczy Goldbluma i Pękalskiego w 
celu przesłuchania.

2. Wzywa się KS. Zaglębianka do 'po­
wodowania przybycia na posiedzenie WG. 
D. we wtorek dnia 1.12 36 r. o gorlz ii-ej  
leli graczy Zandera i Szulea w celu prze­
słuchania i konfrontacji.

f*. Podaje się do wiadomości klubom 
KS. Brynica i SS. Płomień, że WG. i D 
opierając się na par. 88 post. PZPN. ro- 
stauowil wyznaczyć 4:5-eio min. dogrywkę 
niedokończonych zawnlnv o m istrzostw o  
klasy A w dniu 2510 36 r. przy stanie 51

dla Płomienia. Torniin dogrywki w: 
"zuiy zt'tr. je Komunikatem w roku przy; 
szij-ui przed rozpoczęciem rundy wiosen, 
nej. ;

4. Zweryfikowano zawody o mistrzom 
stwo klasy B rundy jesiennej 1936 roku. .

I-sza podgrupa: 20.9 19.16 r. Orzeł —s 
Cynkownia 1:1 i po jednym pkt. dla obił 
klubów 11.13 19;?6 r. Cynkownia — Strzeleą 
ki 3.-0 i 2 pkt dla Cynkowni — walkower,' 
Strzelecki nie stawił się do zawodów. Dą« 
browa — Saturn 2:3 i 2 pkt. dla Saturna, 
Cyklon — Sokół 4:2 i 2 p kt dla Cyklonu. 
TUR. — Orzeł 4:1 i 2 pkt. dla TUR. 18.10. 
1936 r. Saturn — Orzeł 48) i 2 pkt. dla Sa­
turna. Cyklon — Cynkownia 1:1 i to  jed­
nym punkcie dla obu klubów'- irolół * 
Dąbrowa 1:0 i 2 pkt dla Sokoła Strzelec-. 
ki — TUR. 0:0 i po jednym okt. dla o* u 
klubów. 25.10. 1936 r. Sokół -  TUR l:» 
i 2 pkt. dla TUR..

Tl-ga podgrupa: 30.8. 1936 r. Sosnowieo
— Prygąda 3:0 i 2 pkt. dla Sosnowca — 
walkower wr drużynie Brygady bru’i u- 
d':ał niezgloszeni gracze Knmasa i Mi­
ii uda- Kazimierz — Zew 0:4 i 2 pkl dla 
Zewu. 13.9. 1936 r. Brygada — Zw. Sl t o , 
lecki 1:1 i po jednym pkt dla obu klul ów 
Czarni — Kazimierz 7:1 i 2 nkt dla Czar­
nych. Zew — Placówka 1:0 i 2 pk! d’n 
Zewu. Makabi — Sosnowiec 0.1 i 2 pkt. 
dla Sosnowca. 20.9. 1936 r Z w Strzelecki
— Zew. 0:4 i 2 pkt. dla Zewu. Placówka— 
Brygada 3:0 i 2 pkt. dla Placówki -  wal­
kower, drużyna Brygady zsezła z bo;ska 
pized ukończeniem zawodów. Sosnowiec — 
Czarni 3:1 i 2 pkt. dla Sosnowca, Kazi­
mierz — Makabi 0:0 i po i ylajur. pk dla 
cbu klubów'. 27.9. 1936 r. Czarni — T"acćw- 
kn 1:2 i 2 pkl. dla Czarnych Zew — So- 
srcwiec 2:0 i 2 nkt.. dla Zewu. 410.‘ 19*6 r. 
Sjsuowiec — Kazimierz 0:0 i oo iedi.vm 
rM. dla obu klubów. Brygada -  Zew ’ 4  
i 2 pkl. dla Zewu. Czarni — Makchi 8:0
1 2 -kt. dla Czarnych. 11.10. 1946 r. Zew,— 
Czarni 2:2 i po jednym pkt dla obu kio. 
bów. Zw. Strzelecki — Kazimier* 2 0 i 2 
nkt. dla Zw. Strzeleckiego. Placówka — 
Sosnowice 1:2 i 2 pkt. dhi i"o«nowe« Ma 
kahi — Brygada 0:3 i 2 pkt- dla Brygaf'y
— v.j'kower Makabi nie zawiadomiła Brv 
gadę o miejscu i c/a.°ie zawodów. 1*16 
1956 i. Sosnowiec — Zw. Strzelecki 2.9 i
2 okl ula Sosnowca. Czarni — Pryąa-lą
3 0 i •> pkt. dla Czarnych — walkower 
Rivgada nic stawiła się do zawodów Ka­
zimierz — Placówką 0:0 i m  jedrvm pk*- 
cl1--* obu klubów-

5. i.karano KS. Bryg ida g.zvwng zS 7 
r.n wstawieniu do zawodów w lniu ':nH 
56 i. nitzgloszonweb graczy Klimasa Zdzi 

law/; i Micndv Er-'nciszka.
S Ulręrapf KS. Bi vgad i. grzywną zł 5 

za riewpisanie imion graczy na spia« i- 
zdauiach sędziowski'1' zawodów dnia 
13.9 i 4.16 36 r.

Prze« o>],liczący Wi». i 9  
(—) BK. B!T.Y£HdW3KV. 

Sekretarz (--) J. KOŚCTUCH.
Będzin, dnia 1 grudnia 1936 r.

C I E K A W E  O P O W I A D A N I A

Zbawca
Opowiem panu coś — rzekła mi 

panj.L ivrayow a.
P anj L ivray°w a jest zacną k ob ie­

ta, i bardzo lubię Patrzeć na jej czaru 
jącą twarz pefija słodyczy [ n ie p o k o ju  
Stw orzona, zda się, by w małżeń­
stw ie  sw ym  znaleźć szczęście, zm uszo­
na była do rozwodu, gdyż mąż jej oka 
zał się n ieznośny w pożyciu. M iała sy  
na i w ychow ała go sama. Często s ły ­
szy się o sam otnych małżonkach, lecz 
są także sam otne m atki, stanowiące  
specjalną kategorię. Może dlatego, że 
dzjc-ciom sw ym  jednocześnie zastępują  
n ie tro s z c z ą c e g o  sję o nie °jca, otacza­
ją je  m iłością nadmierną. Stają  się cza  
łym i i straszliw ym i dozorcami w ięzień  
ttymi, cierpiącym i z tego powodu ty le ż  
co ich w ięźniow ie.

P. Ljvrayowa opow iada m i du­
mo drobne (w  jej mniem dniu ogromne) 
troskj sw ego życia i wysłuchuję ich  z 
sym patja i współczuciem. Przew ażnie  
zw ierza mi się  z tego, co zrobił jej syn  
Armand, lub co. zrobić zamierza.

Dziś rzekja mi:
— W je pan już, co zrobił mi A r­

mand, prawda? W yjechał w podróż do 
< ko]a św iata . Ach! obawiam się tego  
.awszo Tym  bardziej, że nie m a nawet 
.pokoju zapobiec temu ośw iadcze­
niem: — „Mój drogi, będzie to rzecz 
za kosztowna, nie mam y na to środ­
ków !“ — W  dzisiejszych  czasach bo 
wiem  najod leglejsze podróże dostępne 
są dla każdej kieszeni. W ystarczy  
przyłączyć się do jak iej wycieczki i 
można objechać św iat cały.

„Armand — oczyw iście —  ma przy  
jaęiół rówieśników... Tego, n iestety , 
dzieciom naszym  zabronić nie m oże­
m y, i m usim y być zadowoleni, jeżeli 
w  wyborze tow arzystw a okazują pew  
ną wybredność.. A  w ięc m a całą bandę 
przyjaciół — m łodzieży i  m łodych pa-

nawet do kościoła chodziło sję pod opSe 
ką starszej osoby!.. Otóż banda ta  po 
stanow iła wybrać się w  podróż dooko 
In św iata, na wspólny koszt, bez zbę 
cnego bagażu, po koleżeńsku. Natural 
nie Armand nie mógł się z tego w yłą  
czyć: „N ie mogę pominąć podobnej o- 
kazji, marno!11 — Opierałam się, póki 
się dało. A w końcu, gdy Armand nie 
ledwie zrezygnow ał z zamiaru, ustą­
piłam . Pojm uje pan: nie chciałam go 
m artwić.

A więc obecnie objeżdża św iat nie  
szczęsny! Zresztą jest tą p o d ró żą  
zachwycony. J a  zaś już ledwo żyję... 
M yślę wciąż że sP ° tk a  go jaki w ypa­
dek... i powróci do m nie — czy ja  
wiem? — może bez rę k i...  a może z żo 
nąf...

N ie utracił szczęśliw ie dotąd żadnej 
z kończyn, a także nie ożenił się jesz 
cze. A ]e nieom al postradał ży eie... Na 
samą m yśl o tym trzęsę się  cała, jak  
pan w idzi. N ie w 'em na której z tych  
szatańskich w ysp Pacyfiku spał w ha 
maku, gdy zbudził go strzał tuż przy 
uchu.. N ie była to napaść jadnakżó, 
lecz wprost przeciw nie ratunek... zba 
wienie... Wąż — niech pan sobie w y ­
obrazi — wąż olbrzymi zw pe! z drze 
wa, do którego przymocowany Tyl ha­
mak,. i przysuw ał się  do A rm an d a.. 
Chwileczka, a byłby opadł na A rm an­
da, ow inął się dookoła niego i... Achi 
mój przyjacielu!.. Cuden jakim ś prze­
chodził tam tędy jak iś mężczyzna... 
„N ależy dziękować O patrznośep1 — pi 
sal m i Armand —  „że człowiek ten  
jest celnym  strzelcem. Cełny strzał z 
rewolw eru uratował mi życie. O ile  
znam ciebie, mamo, wiem że zechcesz 
podziękować memu zbawcy, śp iesz  się  
z napisaniem  listu , gdyż pan ten, 
Francuz G ilbert Gardefrene, k ierow ­
nik eksploatacji kauczuku, w tych cza 
sach wraca do Europy..."

Czy pragnęłam  mu podziękow ać ? 
Ach! Boże w ielk i! Każdą cząsteczką 
sreca mego! Człow iekow i, k tó r y  urato  
wał m i syna?! I nic ty lk o  podziękoća  
mu, ale błogosław ić... Pocztą lotniczą

nien — pom yśłeć, że w  m oich czasach w ysłałam  mu długi lis t  — osiem  bi

tych stronic; słowa falą Płynęły mi z 
serca.. Człowiek, dzięki któremu syn  
mój został przy życiu! L ist zakończy­
łam słowami: „W obec tego, że wraca 
Pan do Francji, uprzedzam Go, że nje 
pozwolę Mu ominąć okazji uściskania  
zbawcy m ego svna...“

Odebrałam odpowiedź jego przed 
tygodniem , z pieczęcią. m arsylską: 
dziękował m i za list, który go w zru­
szył, Przyjechał do kraju z zamia- 
( pm  odpoczę ta  w jakim aj pkojnym  
zakątku, lecz przede w szystkim  pozwo 
]i sobie odwiedzić mnie, n ie po to, by 
odebrać moje podziękow ania za odruch 
zupełnie naturalny, lecz w zamiarze 
udzielenia mi najśw ieższych wiadomo 
ści o mojm synu. O dpowiedziałam mu 
odwrotną pocztą, że czekam go we wt.u 
rek na obiad, a co do w illeg ia tu iy  dla 
niego, mam gotową: zapraszam go do 
sieiije do mej posiadłości w departamen  
c (. Fure/y gdzie udaję sję sama za dni 
parę...

We wtorek wieczorem, w porze o 
(.jadowej, uw ierzysz mi chyba, mój 
przyjacielu  se rce m] bjłp młotem. K az i 
łam nakryć mym najpiękniejszym  ser 
wisem , sama dopilnowałam  kucharza 
! gzy sporządzeniu w spaniałego jadło­
spisu, sam a zajęłam się należytą tempo 
raturą poszczególnych win, a przed o. 
czyma mymi stale w idziałam  jeden ty l 
ko obraz: śpiącego Armanda m ego z 
uśmiechem na ślicznej tw arzy, i zw isa  
jącego nad nim węża, skradającego się 
coraz bliżej., wreszeje rewolwer w dłoni 
zbawcy... Chciało mi się śm iać j pła  
kać zarazem...

Zaprosiłam kjlka osób, między inny  
m i chrzestnego ojca Armanda i ciotko 
Luizę... W reszcie rozległ się  dzwonek  
ostatn iego gościa. To on. Drzwi otwo 
rzy ły  się. I  już na w stępie, mój przy­
jacielu, już na wstępie..-

B ył bardzo wysoki, bardzo chudy, 
bardzo ogolony, bardzo ły sy  i bardzo 
żółty, o nosie zagiętym  i szarych o- 
czach. Zresztą bardzo dystyngow any  
św iatow ioc w stopniu doskonalszym  
niż przypuszczałam . Gdy podałam mu

ku.
Zasiedliśm y do stołu. B yam  niezado 

wolona z siebie. Niezadowolona dlało  
go, że nie czułam większego zadowolę 
nia... L iczyłam  na jakiś poryw uczu­
cia... wielką radość... lecz nic czułam  
njc podobnego. B yłam  zażen°wana nie 
swoja i coraz to chłodniejsza. Poprostu  
dlatego, że człow iek ten był an typa
tyczny dla mnie...

W szystko w  nim  odpychało muio: 
jego głow a, dźw ięk m etaliczny głosu, 
śmiech podobny do uryw ającego się  
rżenia, zarys ust, twarde spojrzenie, 
wym ow a i m ilczenie, nawet kolor ubra 
nia! Słowem: antypatia! Zresztą mówjj 
naw et m iłe rzeczy, ale tym  antypatycz  
r.ym głosem  Zaraz zrozumiesz do jak ie  
go stopnia sięgała moja antypatia. Mó 
wj! mj o Armandzie, a nawet go nie 
słuchałam . W tym momencie, rozma­
wiając, zaczął kręcjć kuleczki z chleba, 
i to m nie dobiło! B ył to zw yczaj ner­
wow y, codzjenny, odrażający, zwyczaj 
mego okropnego małżonka, którego po 
zbyłam sję z taką radością!..

Zdaje mi się, że w ciągu całego obia 
du nie w yrzekłam  dwudziestu słów- 
Żegnając sję ze mną, rzekł:

— Jestem  niezm iernie wzruszony u 
przejmym zaproszeniem  panj na w ieś 
Przyjm uję je z całą prostotą, z jaką 
mi zostao zaofiarowane. Jeżeli pani ł*> 
zwo]i złoże .jej w izytę w przyszły  
czwartek i jeszcze pogadam y o tym.

— Ależ z przyjemnością — rzekłam
W  czwartek przyszedł. Gdy zadzwo

nil, stałam  za uchylonymi drzwiam i. 
Słyszałam , co m ówiła służąca:

— Pani żałuje ogromnie. M usiała  
wyjechać na czas nieograniczony, wez 
wana do chorej krewnej na prowincji.. 
To, co jej poleciłam.

Rzekł poprostu: — Aa! — sw ym  me 
tajicznym  głosem. I poszedł. Ale odtąd 
czuję się  strasznie nieszczęśliwą... Mam 
w yrzuty sumienia-.. Zbawca niego syna  
M yślę, że to może przyniesie nieszezę 
ście Armandowi! Czuć antypatię dfl 
człowieka, który uratował m i życie sy, 
na, to być nie powinno. Serca matek

rękę, nachylił się  nad nją do poeałun jednak są ułom ne jak widzę.
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Spór o nazwę szkoły
P.P.S opuściła salę obrad rady miejskiej w Dąbrowie

Na wstepie onegdajszego posiedze­
nia rady miejskiej w Dąbrowie uczc ô
no przez powstanie pamięć niedawno 
zmarłego I. Daszyńskiego, po czym zaś 
przystąpiono do obrad.

Pierwszy punkt porządku obrad 
— sprawę uchwalenia statutu o pobo­
rze podatku miejskiego od widowisk 
referował r. J. Bem Statut ten po prze 
prowadzeniu w nim kilku drobniej­
szych poprawek został uchwalony.

Sprawę zatwierdzenia planów i ko 
sztorysu budowy szkoły powszechnej 
ręferował inż. C. Uthke. Szkoła ta sta 
nie na. ul. Legionów w pobliżu stadio­
nu miejskiego Będzie to budynek dwu 
piętrowy o 32 salach, obszernej sali 
gimnastycznej. W budynku tym urzą­
dzony również zostanie basem kąpielo 
wy.

Koszt budowy obliczono na 360.500 
złotych.

Dłuższą dyskusje prowadzono na 
temat przejęcia od skarbu państwa 12 
hektarów  terenów poleśnych na kol. 
„Legionowo”. Tereny te zostaną uży­
te pod drogi i na zieleńce.

Do podpisania dodatkowej umowy 
ua dzerżawę placu pod budynek han­
dlowy z Dyrekcją Poczt Telegrafów 
w Krakpwje upoważniono wiceprezy-

Gwarectoa „Hrabia Renard"
A GIMNAZJUM IM. BOLESŁAWA 

PRUSA.
Otrzymaliśmy na. tepojącj komuaiKat;
Kolo Opiera przy państw giio nsr juiri 

im. B. Prusa ou szeregu lat nie szczędzi 
starań ani wydatków, aby zapewnić ucz­
niom możliwe warunki pracy Skutkiem 
tycli wysiłków było przeprowadzenie pe­
wnych adaptaoyj, które zmieni ty wpraw- 
dz e budynku, z powodu jednak ma­
łych jego rozmiarów i wynikającej stąd 
ciasnoty niczego więcej zm tii  nie można

Zarząd Kola Opieki, idąc niestrudzenie 
w kierunku zapewnionia swojej młodzieży 
leixizego pomieszczenia, rozpoczął pertrak 
facje z dyrekcją Gwarectwa „Hrabia Ra. 
uaid” w sprawie przekazania mu w f.r- 
tnie sprzedaży lub dzierżawy — budynku 
szpitalnego, obecnie nie zajętego.

iNależatoby sobie życzyć, aby to stara­
nia zostały uu ienczone pozytywnym wy­
nikiem, młodzież bowiem tego gimnazjum 

' uSnłaby odpowiedni lokal, a mia u> d 
1 rze w trzech różnych punktach rozmieś?, 
czone gimnazja męskie.

Gwarectwo „Hrabia Renard5, ma obec­
nie sposobność przyjścia z pomocą młodzie 

koinej, rekrutującej się w tym właś- 
vy szkolnej, rekrutującej się w tym właś­
nie gimnazjum ze sfer niezamożnych i 
spełnienia pięknego czynu śpołeczn go.

denta Cupiała i  ławnika Oraczewskie­
go. Na placu tym urządzony jest ogró­
dek Dzierżawcą placu jest obecnie p. 
Czernicki.

Z kolei uchwalono statut emery­
talny pracowników miejskich oraz 
preliminarz budżetowy rzeźni miej­
skiej*

Dochody i  wydatki zwyczajne bu­
dżetu wynoszą 21.958 zł. i nadzwyczaj 
ne 8250 zł.

Po wyczerpaniu porządku obrad r. 
Sieradzki (P.P.S.) zgłosił do prezy­

dium nagły wniosek, aby szkolę, która 
ma stanąć na kol. Legionów' nazwać 
im. I, Daszyńskiego.

Ławnik Szary i r. Berbecka propo 
nowali aby sprawę tą załatwiono na na 
stępnym posiedzeniu. Do wniosku tego 
przychylił sią równie® prez. Trzęsi- 
mjech i sprawę nazwania szkoły im. I. 
Daszyńskiego odroczono do następne 
go posiedzenia.

Radni klubu P. P- S. uczuli się je­
dnak tym postanowieniem obrażeni i 
na znak protestu opuścili salę obrad.

Wkrótce
Największy Polski Film!

Barbara RADZIWIŁŁÓWNA
7  Jadwigą Sm osarską

Piąć tysięcy zł. pożyczki
na kanalizację w Czeladzi

Czeladź mo®e s[q poszczycić dosko­
nałym stanem ulic w mieseje, lecz 
pod względem urządzeń kanalizacyj. 
nych stoi napewno 

ua ostatnim miejscu w Zagłębiu. 
Miasto ne posiada absolutnie żadnych 
inwestycyj kanalizacyjnych. Niejedno­
krotnie mówiono o rozwiązaniu tej bo 
lączkj, lecz nigdy nie przystępowano 
do żadnych robót z powodu braku go­
tówki.

Jak się dowiadujemy zarząd miej­
ski w Czeladzi otrzymał zawiodomie- 
nio od Banku komunalnego w Warsza­
wie
o przyznaniu miastu 5 tys. /.{. bezwrot 

nej pożyczk|
na wykonanie projektów kanabzacyj- 
no - wodociągowych

Zatem realizacja robót kanalizacyj 
nych a v  Czeladzi wstępuje na właściwe 
tory.

Wiadomości bieżące
Ponisdz.
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T E A T R  M I E J S K I
W SOSNOWCU

Dziś o godzinie 19-1 j przedsiav, im ia 
dla Zespołów Robotniczych komedia W- 
Wernera pt. „Ludzie na krza" .

Jutro o godz 19-ej "przedstawienie dla 
Zespołów Robotniczych komedia Al hr. 
Fredry pt. „Damy i Huzary".

 _ |_J } .|------
-  SOSNO WIOZĄ NIN - ÓFIARÓDAW

• A Starszy felczer p. Jnkub Tajchcer z 
Sosnowca przekazał zarządowi gminy w 
Żarnowcu, now. olkuski na rzecz budowy

projektowanego pomnika Marszalka Dii 
sadókićgo w Żarnowcu eumę zł. S00, czę­
ściowo w gotówce, częściowo w nioruęho-
rao.ri.

-XX-

Wkrótce

JOZEF SCHMIDT
w S osn ow cu

Morderstwo przy ul. Tabelnej
Przedmiotem procesu w Sądzie 

Okręgowym w S°snowcu jest 
bestialska zbrodnia, 

popełniona na ul. Tabelnej w Sosnow 
cu w biały dzień przez rodzinę Pycia 
ków, 55-Ietniego Jana, jego żony Julii 
lat 47 oraz ich synów 19-letn]ego A- 
dama i 17-lętniego Czesława.

Pycjakowie są właścicielami posesji 
przy uJ. rI abelnej 19. Dom ten zamie­
szkują przeważnie bezrobotni, którzy 
nie są w stanie płacić komornego i to 
jest źródłem scysyj między lokatora­
mi, a kłótliwym i awanturniczego 
usposobienia gospodarzem Janem Py 
eiakiem.
Zatargi te skończyły się tragicznie.

Gdy do jednego z bezrobotnych lo 
katorów przybyli w odwiedziny znajo 
mi. Pyciakowie wywołali z nimi bój 
kę, w której Jan Pycjak śmiertelnie

ugodził koahennym nożem w plecy 
33-letniego Stanisława Mazura. Pozo 
stąp członkowie rodziny Pycjaków do 
Liii na miejscu Mazura obuchami sje 
kier.

Zbrodnia, której ofiarą padł 
niewinny i spokojny człowiek

wywarła w okolicę wstrząsające wra­
żenie, to też sala rozpraw jest prze 
pełniona. Prócz Pyejaków zasiada na 
ławie oskarżonych ich lokator, 51- 
letni Stafan Kiesiulak, jako obwinio 
ny o współudział w krwawej masak 
rze.

Po przesłuchaniu kilkunastu świad 
ków, sąd przerwał rozprawę do dnia 
10 grudnia br. w którym to dniu nastą 
pi dalszy ciąg rozprawy. Główmy oskar 
żony w procesie Jan Pyciak przeby­
wa w sosnowieckim więzieniu, pozosta 
U odpowiedają z wolnej stopy*

Wystawą Spółdzielczą
zw iedziło 17 tys osób

Wczcraj o godz. 6 wieczorem w Do­
rn i Społecznym w Sosnowcu odbyła 
się uroczystość zamknięcia wystawy 
sp "dziełczej, urządzonej z racji 2:>ej 
rocznicy istnienia Związku „Społem” 

U  zed oficjalnym zamknięciem wy 
stawy, okolicznościowe przemówienie 
wygłosił prezes rady okręgowej inż 
L. Berbecki. Wystawę zwiedziło zgórą 
17 ’ mięcy osób.

ANI JED NO  DZIECKO W POL- 
SCE N IE  MOŻE BYĆ GŁODNE

Schronisko P.T.T.
ODDZIAŁU ZAGŁĘBIOM SKJEGÓ.
Dziś o godz. 18.20 nadana będzie prze* 

radio pogadanka o budującym 8<ę oehro- 
rr - ku Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego w Zagłębiu Dąbrowskim 
we wsi Bjdlin kolo Rabsztyna.

Turyści będą zapoznawani z terenem 
tak i lisku Zagłębia położonym, a mato W j 
nyaa szerszemu ogółowi, gdzie tereny nar 
ciarskie aą świetne, zaś dla turystyki let­
niej kilka szlaków bardzo urozmaiconych 
w postaci wzgórz dochodzących do 500 m. 
skal i wąwozów. -

Oddział PTI’, budując to sehronislo 
kierował się mysią udostępnić mieszkań 
com Zagłębia korzystania z bliskiego te- 
rep a.

• • - • •
-  Z KUŹNICY PRACY DLA PAN 

STWA Stowarzyszenie „Kuźnicy Pracy 
di a Państwa4' komunikuje, iż wznawia 
działalność Lektorium Powszechnego, któ 
re dotychczasową pracą oświatową zyska­
ło sobie liczną rzeszę stałych słuchaczy. 
Zdając sobie sprawę z potrzeby istnienia 
lakiego ośrodka kulturalnego, które winno 
prelekcjami swymi podnosić wiedzę i bu­
dzić patriotyzm, prowadzić będzie edpowue 
dnie cykle odczytów na nasi. tematy: „Spe 
łoczoe, gospodarczo, polityczne i naukowo 
Odczyty odbywać się będą w każdą środę 
o godz. 19 w domu społecznym, ul. Żytnia 
10, j l  gie piętro, pokój nr. 21.

Pierwszy odczyt wygłosi p. prof. Na- 
w rocki na temat : „Wódz czy dyktator'5 w 
dniu 2 grudnia o godz. 19. Kierownikiem 
Lektorium jest p. prof. A Majewski, któ- 
iy udzielać będzie bliższych informacyj.— 
Wstęp na odczyt bezpłatny.

-  NOWY ZARZAD ZW. REŁ W CZE­
LADZI. (Dobowy skład uoweg" zarządu 
Związku Rezerwistów kola Czeladź wybra 
ny na nadzwyczajnym walnym zgromadzę 
uiu jest na:tępujący: prezes — Jan  Lorek 
ppor. roz., wiceprezes — Jan Sadowski — 
por. roz, sekretarz — Tadeusz Logaz, 
skarbnik — Kazimierz Łakomik, ref. wy eh 
obyw. — Władysław Łyko. ref opiek, spor 
Kazimierz Zieliński, członek zarządu Pa 
*vel Mazur.

Komisja rewizyjna: Jan  Gamrat, Piotr 
Lewandowski, Wacław Sojka, zastępcy; 
Antoni Gadcmski i Euzebjus* Lorek.
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KATOWICE.

Poniedziałek, 80 listopada.
•6.00 Pieśń poranna 6.03. Muzyki ludo 

vva. 2.25 Wiadomości bieżące 7 30 idziemy 
po v, i-zęście. 11.30. Audycja dla szkól. ’263 
Koncert symfoniczny (płyty) 13 00 Kom 
cert symfoniczny. 13.10 K o n c e r t  życzeń 
13.15 Muzyka popołudniowa. 15.15 Koncert 
reklamowy. 15.’ł5 /iycic kulturalne Śią«k« 
15 40 Cttóralne fragmenty (plvty). 18 ’20 
Pieśni polskie w wyk. Heleny Hrabi Szal

iCMrirzowej. 18.45 Program ca jutro
on-

O fia ra
Kissa 5 ta szkoły ćwiczeń * Sosnow cu  

ofiaruje zamiast kwiatów w ilaiu imieniu 
swego wychowawcy p. Folwarsiuego z!. 8 
na bezrobotnych.

Grzeszolski -  fałszerzem weksli?
Sensacyjny proces w Sqdzie Okr. w Sosnow cu

tiego charak teru . Opinii te j dzielujo 
bronił | ełnom ocnik i obrońca GrzeszoJ 
skiego. adw. H. Ostrowski, Grzeszolskj 
sam zaś wytoczył dziesiątek spraw pra 
sowych o zniesław ienie w związku z ar 
tyku łam i w prasie, dotyczącymi niewy 
jaśnionej do dziś ponurej tajem nicy 
zgonu jego żony j dzieci.

Wszcząte przez Grzeszolskjego spr* 
wy zostały oczywiście umorzone, oba* 
ne zaś procesy przeciwko Grzesz°L 
skiemu odsjanjaja jego prawdziwe obij 
cze.

Dzisiejsza rozprawa przeciwko 
Grzeszolskiemu budzi zrozumiałe zain­
teresowanie, tym więcej, że słynny pro 
ces trucicielski, w którym Grzeszolskj, 
po skazaniu na dożywotnie więzienie, 
został przez Sąd Apelacyjny w War­
szawie uniewinniony, nie je*t jeszcze 
definitywnie zakończony, wyrok nie 
jest prawomocny i będzie niebawem 
przedmiotem rozważań przez Sąd Naj
wyższy.

Grzeszolski, po rozprawie w Sądzie 
Grodzkim w S°snowcu, która zakończy 
la się w ub. wtorek skazaniem go na 3 
miesiące aresztu za obrazę sędziego 
śledczego, staje dziś z kolei przed Są­
dem Okręgowym w Sosnowcu, jako 
oskarżony o fałszerstwo weskli i podrą 
bianie żyra  swego teścia Wincentego 
Bugaja.

Jak już podawaliśmy , jest to druga 
sprawa przeciwko Grzeszolskiemu o fa 
szerstwo weksli, w ubf bowiem roku 
Grzeszolski skazany został za analogjcz 
ne przestęstwo na 6 miesięcy wiezie 
nja. Kara została mu wówczas darowa 
na dzięki dobrodziejstwu ustawy am­
nestyjnej.

Sprawy Grzeszolskiego o fałszer­
stwa budzą niewątpliwie pewne ref­
leksje w odniesieniu do jego osoby. 
Grzeszolski, który Przez dwa lata 
przebywał w więzieniu pod 
ciężkim zarzutem otrucia swych dzieci 
wbrew głosom publicznym stale utrzy­
mywał, iż jest niewinny i  njeskaziteL
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Z KIELC.

damach na dyrektora
UBEZPIECZALNl SPOŁECZNEJ.

Podczas rewizji w Ubezpieczalni fcłpo 
łącznej w Kielcach, stwierdzono że inka 
rent Stanisław Zachaiski popMnił defrau 
dację na sumę 920 zł. ZachaJski będąc 
wczoraj wezwany do gabinetu dyrektora 
w celu złożenia wyjaśnień usiłował w 
pewnej chwili wydobyć ze swojej teezki 
nabity rewolwer.

Manewr ton spostrzegł lędąey  w po­
koju urzędnik Pietrzykowski, który wraz 
z dyrektorem Mafcekicm rozbroił Zacha! -

skifcgo i oddal go w ręce policji.
Z zeznań świadków wynika, żo Zacbal 

ski usiłował dokonać zamachu na dyrek­
tora Ubczpieezalni Maeeka.

Policja w tej sprawie prowadzi śledz­
two.

------ m i ----- -
i NIŻU

(*) ODDŁUŻENIE M. KIELC. N a po
siisd&mim Cenfiralnei Kom isji Oddłuże­
niowej w Warszawie umorzono Kielcom  
pozyezki zaciągnięte ao skarbu państwa  
na ogólną sumę zł. 3.178.343x38.

Mimo tak znacznego od Łażenia Kio! 
ce posiadają jeizeze około 6 milionów *?. 
dtogu.

Najmilszym podarkiem na „MIKOŁAJA"

bSJzle radioodbiornik
nabyty w sklepie Elektrowni, 

ul. Piłsudskiego 18

I KINO „ZASŁĘBiE" |
Dziś nieodwołalnie ostatni d zień !

Coś nowego i oryginalnego! Najrozkoszniejszy film  austriacki!

T O N I  z WIEDNIA
REŻYSER JI MAX A NEjLTEELDA TWÓRCY „CSIBI“

W roi. gl. Julia Jansson, Hans Olden oraz słynny WIEDEŃSKI CHÓR 
CHŁOPCÓW (Wiener Siingerknaben)

NADPROGRAM: NADPROGRAM• 
Uroczystości wręczenia buławy marszałkowskiej gen. Śnijglemu-Rydzowi 
i obchodu rocznicy Odzyskania Niepodległości w Warszaw:e, oraz pogrzeb 

Igii. Daszyńskiego w Krakowie.
Początek seansu o godn 17 30.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
Niezapomniana bohaterka „Zaledwie wczoraj'4 MARGARET SULLI VAX w arcy- 

pięknym film ie kapitalnych pom yłek i niezwykłych perypetii p:.

Ucieczka ku szczęściu
Piękne plenery! Humor! Świetna reżyseria!

Początek I seansu o 530 iJs.s o godz. 3.S0 (JEDEN SiśANS) F IL W I r * A ł * I E s l € l

KINO

E D E N

Od SO listopada do €-go grudnia 1936 r.
Gigantyczne arcydzieło, które stworzyli wszyscy geniusze H olly­

woodu połączeni razem

KROL KOBIET
(GREAT Z1EGFELD)

W roli gł.: WILLIAM POWELL, MYLNA LOG, LUISE REINER
i FRANZ MORGAN, 

liwagal Film  „KROL KOBIET ‘ w yświetlany bidzie tylko na
seansy.

Początek I seansu o godz. 16, II o godz. JJ i LII c godzinie 21.80. 
seanse trwają 2 i pól godziny.

KINO „P A L A C E “
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ !

Rewelacyjny szpiegowski d i; mat erotyczny

„Tajna Brygada”
W roli kobiety szpiega niemieckiego YLnA KORŁNE. YV roJf agenta tajnego 

wywiadu JEAN MURAT.
Początek I seansu o godz. 5.30.

Jutro premiera film u ..W IERNA RZEKA".
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25D.
Ciekawość Misticota wzięła górę 

nad jego zajęciami-
Obudziwszy się  po półgodzinnym, 

spoczynku, ubrał się z pośpiechem i 
wyszedł zobaczyć morze, którego nie. 
znał wcale..

Przybywszy na wybrzeże, stał tam 
blisko godzinę, zachwycony nad tym 
lak wspaniałym, a całkiem nowym 
dla siebie widokiem.

Z trudnością oderwawszy sję odeń, 
wrócił do hotelu Angielskiego.

Znalazł TrUbego w jadalni, siedzą 
tego przy butelce wina, a tak zato­
pionego w czytaniu dziennika, ż« nje 
zauważył wejścia Misticota.

Chłopiec, roześmiawszy s':ę, uderzył 
go po ramieniu. Trilby podniósł głowę

— A! to ty... zawołaj — czytam ta  
(właśnie artykuł, który zarówno nas 
obu inteersuje.

— Cóż piszą ?
— Donoszą o pewnym podróżnym, 

z którym jedliśmy śniadanie i obiad w 
Bleve, w hotelu Kupieckim, a który w 
niedzielę wieczorem udał się do Am 
boise w towarzystwie drugiego podróż 
ntgo, /  którym pa nrozmawiałeś w sali 
tegoż hotelu.

— Chodziłoby tu o pana Delvigne? 
— pytał Mistjcot zdumiony.

— Tak właśnie... Nazwisko to pow 
tarzają dziś wszystkie dzienniki. Nie 
wiesz pan, kim był ów drugi podróż­
ny?

— Wiem... odrzekł podrostek. —

Ów drugi był członkiem paryskiej po­
licji. Przybył do Bleve, ażeby widzieć 
się  ze mną.

— Z tobą? — wymruknął Trilby, 
udając zdziwienie i spoglądając na 
ehłoi ca z nieufnością,

— Bądź pan spokojny... ja  nie na­
leżę do policji — odparł Misticot. — 
Ów człowiek, którego widziałem wten­
czas po raz pierwszy w życiu, przybył 
żądając ode mnie niektórych objaśnień

— I  udzieliłeś mu je pan i
— Bezwątpienia.
— No! otóż nie zaniesie'on ich tym 

którym pragnął dostarczyć.
— Cóż mu sic stało? — zawołał 

chłopiec z obawą.
— W ypadek niezwykły, dziwny, 

przerażający.
— Cóż takiego?
— Został wraz z drugim podróż­

nym, Desvignes, pożarty przez dzi­
kie zwierzęta, zbiegłe z menażerii 
Pezona-..

- Pan żartujesz... — zawołał Misti- 
o°t — to nieprawda.. To być nie może.

— Czytaj więc... — rzekł Trijby, 
wskazując artykuł w dzienniku, — a 
zobaczysz, czy ja  żartuję.

Chłopiec chciwie przebiegał dzień 
nik oczyma, a w miarę czytania bladł 
coraz bardziej

— Jakaż śmierć straszna — w y­
jąkał, skończywszy czytanie.

— Widocznie śmierć tych dwucb 
ludzi pognębia pana — rzekł Trilby

— mimo, że nie byłeś ich przyjacie­
lem.

— Z pewnoścją. Podobna katastro­
fa najobojętniejszego przerazić jest
wr stanje.

— To mówiąc, podrostek myślał 
sobie.

— Śmierć Flognego prowadzi do 
zniweczenia rozpoczętych poszukiwań. 
M°żnahy sądzić, iż szatan wz'nł w swą 
specjalną opiekę morderców Edmunda 
Beraud ł że ci, którzy icłi śledzą, są 
naprzód już potępieni. — Kto wie, 
czy teraz kolej na mnie nie przyjdzie 
Lecz mimo wszystko, dążyć będę pro 
sto do celu. Dowiem się przede wszy­
stkim, czy Arnold Desvignes z ulicy 
des Tournelles jest tymże samym A r­
noldem Desvignes z Bleve, wspólni­
kiem Verriera. Przede wszystkim jed 
nak muszę powiadomić siostrę Marie
0 w ypadku w jesie Amboise.

— Smutne to, • bezwątpienia... — 
rz e k ł Trilby- — W ogóle jednak tak 
pana, jak mnie, zbliska to nie obcho­
dzi. Ci nieszczęśliwi już zmarli... — 
wieczny im przeto odpoczynek. Nie 
myśląc o nich, myślmy raczej o sobie

— Tak... tak.. — odparł Mifiscot 
z r-oztargieniem.

X XI.

— Otóż, według mego przewidywa 
nia — ojągnął dalej Irlandczyk — o 
trzymałem list od dyrektora naszego 
towarzystwa.

— I jedziesz pan do Anglii? — P7 
tał Misticot.

— Tak... co mnie niezmiernie cie­
szy. Odebrałem rozkaz udania się -o 
Plymouth, d0kąd właśnie pan jedziesz
1 gdzie!.;j m mógł przedstawić cię p a ­
nom Peterson.... Lecz...

— Lecz co? — p y t a ł  podrostek.
— Lądziłem zrazu, iż niepodobua 

nam będzie jutro zrana wylądować w 
Plym uth, ponieważ kursujący tamże 
parowiec wypływa pojutrze dopiero. 
T raf jednak dozwolił mi spotkać jed­
nego z moich przyjaciół, żeglarza, wła

ściciela statku, na którym przewozi 
towary miedzy Ohe> b«urgiem a wschu 
dnimi wybrzeżami Anglii. Odpływa 
on dziś wieczorem o szóstej godzinie 
i przystaje w zatoce Plymouth. Przyo­
biecał zabrać mnie,, którą to propo- 
z y c ję  chętnie przyjąłem. Możebyś i 
pan skorzystał z tej sposobności.

— Skorzystałbym chętnie, czy jed­
nak pański przyjaciel zechce za Li ać 
o jednego pasażera więcej?

—  Skoro ja  o to prosić go będę, za­
bierze pana.

— A kiedy przybylibyśmy do P ly ­
mouth?

— Jutro , równo z brzaskiem dnia.
— To pozwoliłoby mi zyskać czter­

d z ieśc i osiem godzin, obecnie; gdy czas 
jest dla mnie tak drogi. Proś więc pan 
swojego przyjaciela, niech mnie zabie­
rze-

— Dobrze... wszakże muszę [ nuy 
uprzedzić o pewnej okoliczności.

— O czym takim?
— Mój przyjaciel trudni się nieco 

kontrabandą.
— Co mnie to obchodzi?
— Z tej przyczyny będziemy mu­

sieli przedsiębrać wiele ostrożności 
przy wyładowywaniu.,, a nawet znaj­
dą się d° zwalczenia i trudności, być 
może...

— Nie uważam na to, gdzie chodzi 
<> zyskanie na czasie.

— Dobrze..- po śniadaniu więc pój­
dziemy spotkać się z moim kolegą w 
Morskjej restauracji, gdzie ustanowił 
swą główną kwaterę i tam bliżej z nim
porozumiemy się o wszystkim.

— Jedzmy więc prędko śniadania 
— wyrzekł Mjtiscot — ponieważ mana 
jeszcze coś pilnego do załatwienia.

d. c. n.

Drukowano tarbą rotacyjną fabryki tarb drukarskich „Pigment" w Warszawie, Sp. Akc.
Wydawca: Helena Monsiorsfea. — R-? d. naczelny: iŁĆwierk. — Druk. ,,Expres Zagłębia“ Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Reo. odp.i Tadeusz Lipski.


